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Akademia eksportowa będzie we Lwowie. 


B:zeslowe pólśrodi. i i 
z) p Krakowskie gorzkie żale. 
*Korespondencya własna „Gaz. Wieczernej”). o 0— 
—o ~ Kraków, 31. stycznia. |właśnie w Krakowie, ale ówczesna pomySina dia 


è (Telet.) (G) Sprawa akademii eksportowej, | Krakowa sytuacya zostala zaprzepaszczoną dia 
Warszawa, 29. stycznia. |która ma być założona wo Lwowie. budzi żywe | samego Krakowa, albowiem miasto Kraków nie 
(X) Rada ministrów powzięła — jak wia- |załuteresowante w Krakowie. Przed trzema bo- | chciało wówczas zapewnić projektowej wszech- 
damo — szereg uchwał, dotyczących polepsze| wiem laty był projekt założenia takiej akademii j nicy handfowej odpowiedniego umieszczenia. 
nia bytu funkcyonaryuszy państwąwych. U- |:z= == 
(chwały te są paliatywami, są nalepienfem pla- 


stra — i to bardzo cieniutkiego — na otwartą Gospodarka sowietow przyczyną głodu na Ukrainie. 
ranę. Uchwalono więc znów wypłacić „jedno- m 


razową zapomogę“, wynoszącą 50% miesięcz 
mych poborów „bez dodatków”, uchwalono za 
silić kooperatywy urzędnicze, opłacić połowę! (AW) Cena ziarna sprzedawanego przez | 
' wpisów szkolnych dla dzieci urzędniczych, za |rząd w: guberniach dotkniętych głodem zosta- 
koda: urzędnikom pomoc lekarską. Ponadto ła wyznaczona na 2 rb złote za pud. 
chwalono „powołać komisyę w celu prze- 
prowadzenia rewizył wszystkich ustaw o upo- Charków, 31. stycznia 
m A św a e o (AW) Cała ilość ziarna zebranego tytu- |został jedynie gospodarką rządu, który zboże 
MADERA pem | podatku żywnościowego od początku kam | ukraińskie wywozi do Rosyi. Qdyby nie to gu 
Konkretnie zatem rzecz biorąc, akcya |panii do 20. stycznia wynosi 62 i pół pre. wy- bernie urodzajne mogłyby wyżywić Ukrainę 
ster urzędniczych, zmierzająca do sanącyi Sto |znaczonego kontyngentu. Plan ap: Owizacyjny |nawćt przy tegorocznej klęsce posuch 
sunków, wydała namacalne dwa rezultaty: przewidywał 180 milionów pudów z Ukrainy, p g K y. 
„zapomogę“ i... „komisyę”, która ma itd. następnie zmniejszono go do 80 miiljaów z i 
Jest to mało. zawstydzająco mało! 
W ten sposób jedna z naiważniejszych 


Charków. 31. stycznia. item, że przewidywany w takim razie deficyt 
około 10 milionów pudów będzie pokryty z za 
kupów zagranicznych. Wyniki zbioru podat- 
ków w ostatnich ygodriach każą wątpić czy 
nawet zmniejszony plan będzie w całości wy- 
konany. Między ludnością coraz częściej spoty 
ka się zarzut, że głód na Ukrainie wywołany 


spraw, jedna z najcięższych bolączek naszego CZE-KA FUNKCYONUJE DALEJ. | rowska atamana Białokopyczeńki i Podkowaiły, 
organizmu państwowego — kwestya urzędni- Charków, 31. stycznia, |kwraz z ich oddzialami. Równocześnie komisya 
cza — nie może być traktowaną! (AW.) Z Kijowa donoszą o schwytaniu ata- nadzwyczajna ogłasza rozporządzenie o rejestra- 


Nasz państwowy aparat wykonawczy, mama Orlika wraz ze szczątkami jego oddziału. leyi wszelkiego rodzaju broni. Rozporządzenie ta 


nasz stan urzędniczy, powstał na gruzach Równocześnie kijowska gubernialma nadzwycz. Świadczy że cze-ka wbrew oficyalnym rozporzą: 
trzech zdruzgotanych organizmów  biurokra- |komisya donosi o s$hwytaniu w okolicach Maka-'dzeniom nie została dotad zlikwidowana. 


« (Ciąg dalszy na str. 2-giej.) 


A 
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CH. UI WEJ AA. Y 


gdyż nie znasz dnia ani godziny? 


„GAZETA WIECZORNA” 


Str. 2 


tycznych państw zaborczych. Powstał w naj- | Fatalne, groźne. Oto przedewszystkiem 
trudniejszych warunkach, wśród 
wojny, podczas zdobywania terenów, podczas rowane stałemi normami, którego podstawy 
odwrotów. W ślad za posuwającą się armią bytu chwieją się wciąż i wciąż muszą być 1e- 
trzeba było w zniszczonych okolicach organi- iperowane „zapomogami* — nie może spełniać 
zować wiadze, osadzać urzędników. To teśgnależycie swych obowiązków. Zamiast całko- 
w tych warunkach nie wszędzie i nie zawsze |wicie oddawać się pracy zawodowej, wciąż 
mógł on stawać na wysokości zadania. Przy- myśli o kłopotach własnych, wciąż kombinuje, 
tem uwzględnić trzeba rożnice metod i szkół, |wciąż się spodziewa „nadzwyczajnych“ dota- 
z których wyszli rasi urzędnicy: szalony po-jcyi. W tej atmosferze trudno, byśmy sobie wy 
pyt za niższymi funkcyonaryuszami przy ma- | chowali tegą biurokracyę! Dalej: tak ufundo- 
łej podaży; niemożność skontrolowania, czy ¡wany urzędnik staje się „locus minores resi- 


wszyscy zgłaszający się mają odpowiednie tentize“ dla podszeptów złych, dla demorali- 


szalejącej urzędnik, którego prawa I pobory nie są zawa | 


kwalifikaiye fachowe. 

A mimo to organizacya władz czyni nad- 
zwyczajne postępy. Mimo to koleje iunkcyo- 
nują sprawnie, listy dochodzą, władze skarbo- 


we działają, szkoły są czynne itd. I niech nikt | 


nie powie: w porównaniu z czasami przedwo- 
jennemi obniżył się stan! Tego miernika przy- 
kładać nie wolno. Za dziesięć lat i my dojdzie- 
my do innych rezultatów organizacyjnych! 

Postęp jest widoczny. Z każdym rokiem, 

każdym miesiącem. Rozrzutrość ustąpiła bez- 
względnie stosowanej oszczędności; redukcye 
etatów eliminują poza nawias naszej biurokra- 
' cyi elementa niepotrzebne, mniej przydatne, 
miedokształcone. Większa konrola powoduje, 
iż sprawność urzędów staje się coraz większa. 
A równocześnie i interzywność pracy potegu- 
je się. zarysy organizacyjne nabierają cech 
zwartości i celowości. 
„  Dalecy jeszcze jesteśmy od idealnego sta- 
nu, od pierwszorzędnych aparatów działaw- 
czych, od normalnych stosunków, modnych 
wielkiego państwa, Ale każdy nieuprzedzony 
przyznać musi, że postęp kroczy siedm omilo- 
wymi buty, że w 3 latach widoczna iest stała 
poprawa ku lepszemu. 

A jak wobec tych wysiłków wygląda upo 
sażenie naszych urzędników? Od roku toczą 
oni walkę o uregulowanie podstaw bytu. Za- 
miast tego otrzymują raz wraz w dozach apte- 
karskich krople uśmierzające, mające uspo- 
koić ból. lecz nie zdolne uleczyć chorobowych 
przejawów. Otrzymują podwyżki „nnożni- 
ków“ lub zawstydzające „zapomogi“. Są to 
wszystko środki i Śśrodeczki, mające walor 
chwilowy, zapobiegające nędzy na pół miesią- 
ca. Lecz zasadniczych zmian, gruntownej na- 
prawy takie paliatywy nie przynoszą. 
Jakie są następstwa takiej metody? 


ATES 


15 
JAN WIKTOR. 


NA BRUKU. 


(DRUGA CZĘŚĆ „BURKA”). 
D 


(Ciąg dalszy). 


— Mówię ci ostatni raz, ino mie nie tykoj 
bom z tobą rondli po równości nie wyłlizo- 
wal... zasię od psa gazdowskiego ty miasto- 
wy drapocu, bele w rynsztoku uplęgmony. 
Widzieliśta go, on do mnie... idźże stąd, bo 
Się nie dowleces do dołu... Burek błysnął śle- 
piami, które się worały w napastnika riby o- 
stre pazury szarpiące ranę w piersiach. 


¡nadto dobrze poinformowana w wszelkich, 


(ae zd wpływów. Wreszcie: przesiąka ra- 
dykalizmem, daje posłuch łatwiejszy tvm, któ- 
rzy z siania fermentu czerpią siły do wła- 
snych działań. 

Czy rząd chce doprowadzić do tych na- 
stępstw? 

Już byliśmy świadkami objawu, który w 
normalnych warunkach nigdy nie powinien 
mieć miejsca, Oto w Warszawie zrzeszenia u- 
rzędnicze poszły — na ulicę, urządziły demon 
Stracyjny wiec uliczny, a nawet jedno z zrze- 
szeń przybyło z sztandarem, którego kolor 
był czerwony... 

Były to ostrzegawcze momenta! 

Cała prasa niemal ten sposób, obrany 
przez niektóre zrzeszenia, potępiła. U- 
rzędnik nie może imitować proletarvackich me 
tod. Nie może presyą ulicznych demonstracyi 
zdobywać swych praw. 

To jasne. 

Ale z drugiej strony rząd nie może stoso- 
wać półśrodków zaponłbgowych metod klej- 
strowania dziur w budżecie urzędniczym obie- 
cankami ..kombinacy jnemi*. 

Są to fałszywe metody i do celu nie wiodą! 


Przegląd prasy. 
= ; 


Polska w Genui. — Konieczność opracowana 
planu odbudowy. — Uzgoduienid opinii. 


Lwów, 31. stycznia. 

Prasa stołeczną, poczyna powoli, przegryzł- 
szy się wreszcie przez uporczywy a nielatwy do 
rozstnzygnięcia dylemat Poincare — L. George. 
| zastanawiać się nad rolą Polski w ewentualnej 
,konferencyi genueńskiej. Jest już istotnie naj- 
wyższy czas po temu. Opinia polska jest może aż 
naj- 


ie" leki w 


kąś najstraszniejszą obelzę. 
— Dziadu! 


— Ciarachu! ; 

Rozżarty Ralf w rozpgdzie szału porwał 
się i uciął przeciwnika. 

Burek zawył boleśnie. Żelż>na chłcpska 
natura w nim zakipiała nikiej .w podpitym pra- 
robku, kiedy w obłędzie ciśnie się sa weselu 
z kłonicą na całą wieś, Dysząc zemstą dopadł 
swego wroga. Rozszalały chwycił za kudły 
pod grdyką, niby za parchatki, obalił na zia- 
mię, przytłoczył ciężkiem cielskiem į oral ła- 
Ipami chamskiemi, darł skórę. Szeroką szré mą 
|krew się puściła. Jej hutliwy zapach rozjuszył 
lobu do ostatecznych granic. Oślepłe nienawi- 
ścią przypadały do siebie, taszcząc się z miej- 
sca na miejsce. Bez pamięci wzajemnie się tar 


— Myrdnę ogonem i rozlecisz się jak zgo- |gały. Bryzgi piany, charkoty, odpadały płata- 


winy — rozjuszał przeciwnika Ralf, 
zwycięstwa przy pomocy towarzyszów, któ- 
tym przewodził. 

— No to chodź, sprobujewa się. Powia- 
dom €i jesce roz. będzies kich pa ulicach sukoł 
ale cy wszyćkie zdybies to się mie nie pytoj. 

= Obaj stali w groźnej postawie, mierząc 
się złemi ślepiami. Wszystka nienawiść długo 
iajona, wszystkie zastarzałe 
wszystkia krzywdy, zgniłsa w lochach parnięci 
teraz wybuchały w bryzgach piany, w spoj- 
rzeniach. Cielska dygotały -v mielscu. Nie 
śjmiały ku sobie skoczyć. czekały na zaczepkę 
Naraz rozwścieczone pyski wyzgrzytały ja- 


obelgi ozżyły, 


pewny |mi, skłębione tarzały się pozbruku w błocie po 


soki wybroczonej z ran. Raz wraz wszczepia- 
lity się pazury w skaleczenia. jeszcze głębiej je 
rozdzierając. Raz wraz, któryś się wyrywał 
z drapieżnych więzów i naciera! z niepohamo- 
wana zawziętością. Wkońcu wyczerpane, 0- 
statkiem sił, ostatkierm wściekłości, wdrapały 
lsię, stopiły zębcami w jeden skowyczący kał- 
idun. Już ogłuchły, a wciąż się wodziły w mil- 
czeniu okropnem. Czasem zgrzyt kłów rozsza 
„rywał ciszę czasem głuche stęknięcie, czasem 
warkot giuchy, mściwy, w pół ugryziony i na 
idno gardzieli wtłoczony. Żadna moc nie zdoła 
liaby rozdzielić tej rozmotane: orvłv 


Nr. 6254 _ 
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| drobniejszych nawet wahnieniach linii polityki 
francuskiej i angielskiej, podczas gdy o roli Polski 
w tei przyszłej konferencyi „rzeczcznawców po- 
koju“ pisze się minimalnie, oryentuje się zaś jesz- 
cze miej. 

„Kuryer Warszawski“ omawiając ekonomiez- 
ne walory tej przyszłej konferencyi gospodarczej. 
pisze: 

„Konferencya w Genui dla nas będzie riala 
specyalne znaczenie. Umisjęlne wykazanie na- 
szych zasobów naturalnych planowe zestawie- 
nie potrzeb naszego przemysłu oraz możliwie 
szerokie zastosowanie projektów wymienności, 
niewątpliwie mogą podnieść autorytet gospodar 
czy i państwowy Polski". 

By to osiągnąć jednak, konieczne jest opraco- 
wanie dokładnego planu naszych możliwości eko- 
nomicznych. idzie o to by, jak zwykle w ostatniej 
chwili 

„nie lepiono projektów, nie szukano materya- 
łów, aby nie zapomniano o najpotrzebniejszych 
ekspertach i aby wystąpionc z gotowym pla- 
nem i z własnemni projektami. Uwagi te, nieste- 
ty, oparte są na licznych naszych doświadcze- 
miach“, 

Jak wielką zaś rolę odgrywać može zjawienie 
sij z odpowiednim planem na podobną konieren- 
cyę Świadczą ostatnie wypadki w Cannes. 

„Właściwie bowiem, pomimo przerwania kon 
ferencyi, wielkim zwycięzcą w Cannes stał 
się p. Rathenau. Przyjechał z gotowemi projek- 
tami, otoczony sztabem ludzi, zdających sobie 
sprawę z ogólnego celu projektu i znałących 
jego szczegóły. Metodą przygotowania i mate- 
ryatem przedstawionym poprostu zaimponował 
konferentyi. Zaimponował również i tem, że 
z każdym ekspertem ententy mówił w jego ję- 
zyka Wszystkie pisma włoskie oraz korespon- 
denci angielskich pism, stwierdzają, że wywarł 
on wielkie wrażenie pierwszorzędnego - męża 
stanu", 

Dlatego też — pisze dalej „Kuryer Warszaw- 
ski“ — musimy wołać o gotowy plan i o tęgich 
rzeczoznawców, by głos polski nie stał się kop- 
ciuszkiem. 

t 


„Rzeczpospolita” pisze zaś nówmież: 


„Genua mie jest straszna, jeśli póiść tam z 
świadomością, czego się chce i jak daleko zajść 
można. I dlatego polityka polska nie może się 
dzisiaj bawić wyczekująco w zgadywanie, czy 
będzie, czy nie będzie, ale musi zabrać się bar- 

dzo pilnie i szybko do pracy, która tak czy siak., 


ATAN AT 


Burek górował nad przeciwnikiem nie ty- 
le siłą, ile zwinnością. W największem nawet 
niebezpieczeństwie, powodowany chłopskim 
sprytem, w mistrzowski sposób unikał gro- 
Źniejszych ciesów, zgrabule wymykał się z pa 
szczeki. Odskakiwał, nabierał tchu, niespodzie 
wanie nacierał, raptownie przypadał i darł 
skórę niby zetlałe szmaty. Pod czaszką pło- 
mieniami ócz widział krwawe uczucie, zadu- 
sić to znienawidzone spojrzenie, stratować, po 
szarpać tę Ścierwską pychę miastowego cia- 
racha. Myśl obłędna, straszna, obejmowała 
mózg jak żar węgli tozsypany w stogu suche- 
go siana. rozdmuchanego gwaltownym wi- 
chrem. Stawał się uosobieniem zemsty... wcie 
leniem szatana rodu psiego. 

Ralf ledwo tchnął. leżał bez sił, cicho 
skomiąc, jakby nóż ciął płuca, darł w sztuki 
trzewia. W porywie szaleńczej rozpaczy wy- 
darł się z łap. Pognał w zaułki. Długo jeszcze. 
było słychać. krótkie. jękliwe aj — aj — aj — 
jakby wielkie lzy wylewa! w noc, w bruki. — 

W czasie walki rozpełzły się psy* podobne 
do zamilkłych braci mroku. — 

Burek został na placu boju okryty ranami 
niby odznaczeniami pełnemi chwały. Zwycięż 
jca dyszał ciężko i syt chwały odgrażał się 
wrogom. 


(C. U. n) 
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ŻE lig; Ky E AN 
będziemy zmuszeni 


wstrzymać 


dalszą dostawę, wzglęđnie wy- Ś 
syłke gazet tym 


P prenumeratorem 


Etórzy do tego dnia nie wpłacą 3 


prenumeraty za luty wraz 2 e- 
wentużlna zaległością, 


Ceny prenumeraty podane są FA 
w naśglówiiu, ń 


Zwracamy uwagę na to, Że wy- 
płata kwot wrłaconych na czeki P. K. O. 
i przekazy następuje zazwyczaj dopiero 
po upływie całego tygodnia, wobec czego 
wssazanem jest — dla uniknięcia przerwy 
w dostawie gazety — jak najrychlejsze 
wpł.cenie prenumeraty. 

Wydawnictwo 
„Gar. Por” i „Gaz. Wiecz.”. 


tu czy tam, jutro czy pojutrze, nieuchronnie sta- 
nie także przed nami“, 
W myśl zaś zasady Spinozy: „mie trzeba pła- 
kać, ani śmiać się, trzeba rozumieć” konkluduje 
„Robotnik*: 
„Prawdzie trzeba patrzeć w oczy. Nie trze- 

ba się złudzeniom oddawać. Narody wolne nie 
boją się rzeczywistości. Muszą mieć poczucie 
odpowiedzialności za czyny swoje. | zamiast 
złorzeczyć konferencyi światowej w tej czy im- 
nej Genui, lepiej tę konierencyę przygotować. 
Przygotować ją w Paryżu, w Londynie, w Rzy- 
mie, także w Warszawie. Aby tam z pustemi 
nie stanąć rękami i z rozwartemi ustami przy- 
glądać się, jak gospodarze będą bez nas robili 
rachunek Świata. P. Zamoyski był przez p. Po- 
imcare'go przyłęty. Usłyszał, Że p. Pomcare ko- 
ale nie on jeden będzie o losach 


JERZY BANDROWSKI. 


Listy z prowincyjl. 


„NURKOWIE*. 
m a w 


Jest niedaleko Zakiiczyna miła, 
Dunajcem położona wioska, napozór nie nadzwy- 
czajna, choć miła, czysta i dobrze zagospodaro- 
wana, ale wielce szanowna ze względu na pode- 
szły swój wiek; nazywa się Lusławice, a Diu- 
gosz wymienia ją po raz pierwszy juź w jakichś 
aktach z 1215 r. Wymienione są tam wszystkie 
wsie z mojei okolicy oraz miasteczko Czchów. Po 
takiej ziemi chodzi się z szacunkiem. 

Jest ona podminowana wspomnieniami histo- 
rycznemi, Wciąż cpowiada się tu o krużgankach 
podziemnych, wciąż przy kopaniu ziemi znajduje 
się stare pamiątki. Gdzieniegdzie chłopi, dobywa- 
iąc kamień, znajdują jeszcze łzawnice, groty strzał 
gdzieindziej w piwnicach trafiają na stare wrota, 
łańcuchy, zawory itd. Bywa, że historycznym 
jest pusty dziś kawałek grumtu, bo „tu kiedyś sta- 
ła gorzelnia 

-— A cóż to znów nadzwyczajnego, 
rzelnia stala? — pytam. 

— To była wielka gorzelnia a w niej mieści- 
łu się kiedyś drukarnia aryańska. 

— Skąd wiecie? Dlaczego właśnie w gorzel- 
aż? 

-— Tak powszechnie mówią, tak twierdzi lud... 
A widri pan tam? Ten wysoki, kamienny, posgp- 


że go- 


wojny Światowej odniosły wielką korzyść 
| 


uroczo nad | 


~ „GAZETA WIECZORNA” — — 


Widzimy więc, że prasa wszystkich odłamów 
tzgadnią się w tem, że nadeszła chwiła w której 
rząd nasz musi się wziąć i do opracowania real- 
nych planów i projektów uwzęlędmiałących udział 
Polski w odbudowie gospodarczej Europy. Oby 


Rzym, w styczniu. 

Często podnoszono przeciw papiestwa zarzu- 
ty, że nie umiało ono poradzić sobie z wojną 
światową. I jest w tym zarzucie o tyle prawda, 
że nie udało mu się — podobnie zresztą, jak nie 
udało się i międzynarodówce — przeszkodzić woj 
nie, ani nawet skrócić jej lub złagodzić. Jeżeli 
natomiasst zechcemy ująć rzecz jako całość, ił 


pytamy jakie były dla papiestwa następstwa woj- 


ny „będziemy zmuszeni przyznać, że papiestwo 
jest jedną z bardzo nielicznych instytucyi, które 
i 
wielki zysk — w prawda zysk natury czysto du- 
choweł. Zaledwie tylko spoczęła broń mnordercza, 
gdy z Watykanu unosić się zaczęły mistyczne fa- 
lə sugestyi, i w niepowstrzymanym biegu dotar- 
ły do najdalszych świata stron, wnikając nawet 
w dusze niedowiarków i cyników. Padł król t 
wszyscy uciekali do papieża; nawet państwa 
przedtem oporne —— Grecya, Bułgarya — uprosi- 
ły sobie prawo przedstawicielstwa, Francya jak- 
by z odrodzoną miłością zbliżyła się do Watyka- 
nu, Niemcy, Chile misys swe ząmieniły w amba- 
sady, z Ameryki napłynęły miliony przeznaczone 
dawniej na francuskie cele misyjne... 

Słusznie zatem — jak zapewnia jeden z ko- 
respondentów rzymskich — powiedział — mó- 
więc o wojnie Benedykt XV: „E Luthero chi ha 
perduto la guerra". Roma locuta! 
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Najwyżsi ksłążęta Kościoła zdają sobie spra- 
z faktu, że utrata władzy Świeokiej papiestwa sta 
ła się przyczyną nowego rozkwitu duchowej po- 
iednak 
to 


tęgi Kościoła rzymskiego. Chcieliby  onł 


— Aryański? 

-— A tak! Tu i wzdłuż górnego biegu Dunaj- 
ca szlachta prawie wszędzie była aryańska... Ca- 
łą szlachta wzdłuż Dunajca począwszy od Czor- 
sztyna aż do Melsztyna: Korzeńscy, Siemichowe 


scy, Bobowscy, Kępińscy, Kąaccy, Trembeccy, 
jStadniccy, Krzesze, Jordanowie, Byliny, Przyp- 
kowscy, Otwinowscy, Wielogłowscy, Taszyccy, 
Zabawscy, Chrząstowscy, Gabońscy, Chronow- 
scy, Strońscy, Marcinkowscy, Ujejscy — wszyst- 
stko rodziny aryańskie... 

Przypomniało mi się przecudne studyum Że- 
romskiego o Aryanach. Ci ludzie, którzy faktycz- 
nie chcieli — jak on pisze — po bożemu żyć, 
twardzi dla siebie a pełni miłości dla drugich, 
skromni, rwacy się do oświaty, zakładający wszę 
dzie drukarnie, szerzący znajomość czytania i za- 
miłowania do książek. Żeromski przedstawia ich, 
jako niezlomnych, o pna ideologów... 

— Bo tu, proszę! pana, mieszkali „Nurkowie*, 
jak ich nazywał lud pospolity. Wprowadziii oni 
zanurzenie w wodzie jako oczyszczenie Z grze- 
chów. Stary wiersz satyryczny opowiada, jak to 
oni nurzają się w Dunajcu, poszczą w niedzielę, a 
w piątek wszystko iedzą: 

— Więc pójdę do Lusiawic, choć do Aryanów, 
Nieżle też tam być musi, bo tam dosyć panów. 
Malo-ć też tam od żydów coś trochę trzymają, 
Mając i tei i owej wiary po kawaicu. 

| Aleć to najstraszniejsza, że się chrzczą w Dunar. 
Tak się chrzczą: Kto przyjmuje wiarę u mich nową 
Wrazi go nad Dunajec pospołu i z gło va, 


PETA! « 


Str. 3 


| ten głos opinii zdołał w istocie poruszyć odpowie- 
dnie czynniki i skłonić je do wszczęcia akcyi na 
europejską zakrojonej skalę. 

S. B. 


Papież a wielka wojna. 


Paptestwo a wojna Światowa. — Kto przegrał, a kto wygrał wojnę? — Zewnętrzny symbol dti- 
chowej potęgi, — Fikcyjna mapa Państwa papieskiego. — Przepych w Watykanie. — FHełd stra- ` 
ży honorowej. — Le roi est mort, vive le roi! 

00 


kręty i posiadać miniaturowe wojsko, ażeby tym 
sposobem w świecki sposób wyrazić duchową 
| poteze Watykanu poprzez lady i morzś 

LJ 


I bez tego symbolu jednak, kto przez milczą» 
ce dziedzińce dostanie się do watykańskiego pałą- 
cu, ujrzy przed sobą całe miasto. 

Ażeby dostać się do papieża trzeba przejść 
przez ulicę dzid i mieczów. Nigdy książę ani krół 
nie był strzeżony przez Świetniejszą siłę zbrojną. 
Fantastycznie ukostyumowani szwajcarzy są tyl 
ko przednią strażą, której zadaniem w razie re- 
wolty chronić Watykanu, aż do przybycia wojsk 
królewskich. Właściwe dziwy zaczynają się ca 
drugiem piętrze pałacu, zamieszkałem przez zmar 
iozo papieża. 

Jedwabny zamek ze złotem Ofiłzium, aparta- 
menta królewskie, wałowane, pozawieszane cięż-, 
kiemi, miękkiemi materyałami, bezszelestne, a ob! 
stawione rzeszą oficerów lśmiących od złota i e- 
zzotycznego na dzisiejsze oczy przepychu. Po o- 
krytych bezcermyrji dywanami posadzkach smu- 
ią się wśród kościelnej ciszy czerwono - jedwab= 
ni kamerdynerzy i fioletowł Momsizgnori u zawie” 
szonych portyeramł podwoi stoją olbrzymi w nie= 
dźwiedzich czapkach, jak w Windsorze; w pierw 
szym przedpokoju kliku prawdziwych Żołnierzy 
w. uniformach trzeciego Napoleona. 

Wszystko w tem państwie nabożeństwa i ci- 
szy mistycznej jest czarno - czerwono - złote. — 
Księża i czekające audyencyi damy na czarno 
ściany i dywany czerwone, krzesła, uniformy ił 
kandelabry złote. Gdy ciche szepty przerwie w 
derzenie godziny dwanastej z bogato ozdobionych 
pochew z Świstem wysuną się miecze  luzującej 
się gwardyi honorowej, podniosą i opuszczą sią 
w hołdzie przed herm tego domu, wielkim krucy 
fiksem, który w każdej z wielkich sali zajmuje 
środkową ścianę między oknami. Jest to jak gdy= 


To go trochę potrzyma, aż modlitwę zmówi, 

A potem go za włosy porwie ku wierzom vi 

A tak mu będzie czynił do trzeciego azu. 

A co gorsza, kiedy się przytrafi chrzcić w zimi 

I pół roku poleży, nim go febra minie. 

Od chrztu nic nie biorą, Krzyżmo u nich tanie, 

Chrzcielnica dobrze głębsza, niżeli w Jordanie. 

Fost największy w niedzielę, w piątek wszystk 
! [iedzą, 

Więc tam dyablu porwani, niechajże tam siedzś. 

— To, widzi pan, pieśni zwycięzców! — 
przerwałem niechętnie. — A oni skończyli na 
wygnaniu, rozproszeni, prześladowani. Herety- 
ków nie można tak lekkomyślnie traktować, bo to 
są ludzie, którzy naprawdę cierpią za wiarę. I ży- 
ią wiarą. Mnie ich żal. Widzi pan, nawet Skarga 
mówi: Złe odszczepieństwo, ale krew miła! A 
Skarga był twardy w tych rzeczach... 

— No, tak, tylko że ich stąd wykurzono, ba 
się podczas najazdu ze Szwedami pokurzar. — 
Zdradzili Polske, byli ze Szwedami w porozumie 
niu, rabowali razem z nimi... 

— Prawda! Zdrajcy. Tak jest. I ostatecznie 
uchwalono na sejmie wydalenie ich z kraju. Za- 
pewne... Ale Bóg wie, jak to było... Kilku mogte 
zdradzać, drudzy nie... Cóż to? Czyżeśmy nx 
widzieli, co znaczy inwazya i sprzyjanie nieprzy- 
jacielowi? 

— Zapewne... Może zdradzali a może nie... 
Chłoni ich źle wspominają.. Mówią nawet, że 
Socyn, który tu, w Lusiawitach, mieszka! wa 
dwerze u Achacego Taszyckiego, mie umarł wla- 
sng Śmiercią... Podobno chiopi utopil ge, a dapie- 
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czas ostatnich dni choroby papieża, stali w tym |pomoc zewnętrzną przyczyni się prawdopodobnie 


Nr. 6254 


UKRAIŃSCY STUDENCI ZA GRANICA. 
(y) Według „Ukr. Słowa" przebywa za gra- 


przepychu i wpośród żywych figur dekoracyj* 
dych najwyżsi dygnitarze, by jak książęta świec- 
cy przed łożem śmiertelnem króla, z zapartym 
oddechem i stłumioną niecierpliwością uchwycić 


ostatnie westchnienie, a potem otworzywszy o0- 


nicą na studyach 2.513 ukr. studentów, z czego 
w Czechosłowacyi 1.012, w Polsce 612, w Aw 
stryi 320, w Niemczech 132 i t. d. 


jis wzmocnienia tej tendencyi. 


Austrya nie może jeszcze załntonować try- 
umfalnego hejnatu, wszystkie dotychczasowe wia 
domości jednak wskazują na to, że tym razem po- 


moc finansowa państw zachodnich nie zawiedzie, GŁOS Z ZA GROBU. 


é: i iv s j 
kna zawołać: „Le roi est mort, vive le roi“! jest ona zaś warunkiem „sine qua non“ dalszego 


istnienia państwa austryackiego. 


Prasa austryacka przeprowadzałąc porówna- 
mie między ciężką sytuacyą ekonomiczną Austryi 
a Polski, podnosi, iż kraj, który jak Polska posia- 
da tyle bogactw naturalnych, pierwej lub później 
pokonać potrafi wszelkie trudności deficytowe i 
walutowe; w zupelnie odmiennem położeniu na- 
tomiast znajduje się Austrya, która z dnia na dzień 
skazaną jest na sprowadzanie z zagranicy najnie- 
zbędniejszych artykułów żywności i surowoów. 
Państwo takie musi mieć zdolność płatnicza, w 
przeciwnym razie bowiem przy najlepszej nawef 
polityce finasowej popadnie w wir bolszewizmu 
papierowego. 


Uzasadniona zwłaszcza uchwałą angielskiego 
wydziału finansowego nadzieja wydatnego kre- 
dytu dla Austryi iest pierwszym iaśniejszym pro- 
mykiem po dwułei m zaciemnieniu horyzontu | 
jest zarazem najlepszym podarkiem gratulacyi- 
nym dla nowego gabinetu który oparty o trwałą 
podstawę finansową, pozbędzie się może swego 
charałktem prowizorycznego i uzyska dawną 
większość. z 


- Nawy gabn:t austryacki. 


e 


OPINIA PRASY AUSTRYACKIEJ. 


Schober po raz trzeci wybrany kanciqrzem, — 
Dobry szef, lecz brak większości, — Główne 
zadania nowego premiera. — Ujęcie silną dio- 
nią spraw finansowych. — Kredyt dla Austryi 
warunkiem sine qua nou jej bytu, — Austrya 
a Polska. — Pierwszy promyk słońeczny na 
ciemnym Moryzoncie, 
a — 

Wiedeń, w styczniu. 

Nowy gabmet austryacki, którego ster objął 
po raz trzeci kanclerz państwa Schober w ciężkiej 
chwili przełomowej dla Amstryi, wita prasa au- 
stryacka z szczerą radością, iż udało się męża 
stanu o tak cennej energii i pracowitości utrzy- 
mać dla państwa. 

Nowy gabinet ma zatem dobrego szefa, nie 
ma jednak jeszcze większości. Może tylko rzą- 
dzić, jeżeli przypadkiem nie zabraknie siedmiu gło 
sów. I dlatego pierwszem dążeniem kanclerza mu 
si być uleczenie ran zadanych układem w Lanach 
i zapobieżenie temu, by rzeczowe przeciwieństwa 
ałe wyrodziłly się w osobiste nienawiści. Starać 
slę musi również o wywołanie nazewnątrz wra- 
żenia, że Austrya posiada rząd oparty na silnych 
podwalinach. Jest rzeczą jasną, że nowy premier 
będzie miógł wówczas tylko pracować owocnie, 
jeżeli zarówmo w krafu, jak i za granicą będzie 
występował jako rzecznik prawdziwej większości 
fudu austryackiego. 

Nieodzowną rzeczą jest także, ażeby silna 
dłoń utęła cugle spraw finansowych, ażeby prze- 
gdłożenia i projekty ustaw, mte były robione z dnia 
na dzień jak dotychczas i nie dostawały się do 
Rady narodowej bez przygotowama. Nowy rząd 
Schobera musi być rządem, opartym na kredy- 
cie, musi usilnie starać się o pozyskanie zaufania, 
ażeby kapitału nie odstraszać i położyć koniec 
praktykom burżuazyjnego antykapitałzmu i pro- 
stadkim wymyślaniom na ławie ministeryalnej. 

Hastem nowego gabinetu będzie zatem po- 


BEE, TOE SER E ZA EEO ENEA MERY ZK 6 ZZ? EEE DRZEZY STE GC LER 


to potem pochowano go i to nie na cmentarzu, =- Boja się może? 

ale w polu, przy gościńcu... — Nie, ale... Widać, że 

— Daleko to? człowiek pochowany, w polu, przy drodze... Nie 
1 


by obraz na starym flamandzkim gobelinie. Pod-| wrót do polityki burżuazyjnej nadzieja zaś na 


Ze spraw ruskich. 
—— 


Lwów, 31. stycznia. 
NA SOWIECKIEJ UKRAINIE. 


(y) W Szepetówce wykryła woiyńska guber- | 
nialna czerezwyczajka tajną petlurowską organi 
zacyę. Członków aresztowano. 

W Kijowie odbył się ogólno-ukraińskt zjazd 
dziennikarzy. Postanowiono dopuścić do współ- 
pracy literatów bezpartyjnych ł dążyć do pole- 
pszenia nader ciężkich warunków zawodu dzien 
nikarskiego. („Wpered“). 

Terror, skierowamy przeciw b. powstańcom | 
nie ustaje. W niektórych wsiach pow. uszyckiego 
rozstrzelano po -40—100 chłopów. W Kamieńcu 
rozstrzelano 40 studentów za popieranie powsta- 
nia. Aresztowano 60 osób, z ukraiń. iMmteligencyi. 
(„Ulkr. Trybuna“). 


poza cmentarzem 


— Parę kroków... w porządku... Nie tak „jak sie pairzy”... A oni te- 


— To chodźmy... go nie lubią... 

Coraz głośniej szumi Dunajec, wiecznie bun- Po chwili szliśmy znowu koło posępiiego 
łowniczy, zuchwały, „chrzcielnica Nurków“, „do- | „zboru“. 
brze głębsza niżeli w Jordanie“. —. Co tu teraz?. 


— Gumna. W Olszynach mieszkałem w takim 
przerobionym zborze... Potem go rózebrano... 

— Rozebrano! 

Zrobiło mi się przykro. 
się dużo... W tych samych stronach, gdzie daw- 
niej na wsi Faust Socyn mógł drukować swe no- 
winki, dziś głucho, a drukarni niema w promieniu 
kilkudziesięciu kilometrach dokoła... 


== DO tue 

= lu! 

Daszek na czterech słupkach na wzgóreczku 
przy drodze, zniszczony, dziurawy, z czerwonej 

achówki. Pod daszkiem ciężki, omszały cokół 
s. z niego zwalona na ziemię, przez pół 
pęknięta, zieloną pleśnią pokryta płyta z niewy- 
raźnym, zatartym napisem. Dokoła na Śniegu śla- 
dy zajęcy. 

— Więc tu leży Faust Socyn, Syenneńczyk, 
vałożyciel sekty Socynyanów! 

— Tak. Urodzony w Syennie, przybył do 
Polski 1579 r., mieszkał w Rakowie. w Krakowie, 
ożenił! się z panną Mersztynówną, a potem za- 
mieszkał u pana Taszyckiego w  Lusławicach, 
gdzie też i umarł i — jak pan widzi — pogrze- 
bion. Napisał coś ze 40 rozpraw teologicznych, z 
nich część drukowano tu... 

— A wie pan, że mimo wszystko, to biedny 
grób... Aż litość bierze patrzeć... Mogliby się 
„wolnomyśliciele* polscy zdobyć na iakiś nagro- 
beczek dla tego biedaka. Przecie to — pamiątka 
historyczna... I cóż on winien? Jeśli w dodatku tu 
go utopiono... Nieprzyjemnie... To się rożkruszy 
d zginie... i 

— Tak. Chłopi niechetnie to tu widzą. 


Jednak — zmieniło 


Więc Fausta Socyna utopili? 

Jakbym widział chudego, fanatycznego Wło- 
cha w popielatej opończy i w popielatej mycce 
na głowie — i szamooących się z nim wysokich, 
długowłosych a zawziętych parobków... Dunajec 
tuż... I 

— Zanurzyć go! Zanurzyć! 

„Chrzcielnica dobrze głębsza, 
danie“... 

A potem przy drodze sześcioboczny cokół i 
omszała, pęknięta płyta kamienna, roztrzaskana, 
zapomniana... 

Zaś na śniegu dokola tylko trop zwierza pol- 
nego... 


niżeli w Jor- 


(y) Lwowski gr. kat. metropolitalny ordyna- 
ryat polecił po nabożeństwach żałobnych za zma; 
łego papieża, odczytywać z ambon znany list Be- 
nedykta XV. do narodu ukraińskiego. 

Lektura ta ma pogłtęlić żal za zmarłym orę 
downmikiem i przyjacielem 


„WPEREDOWA* NEUTRALNOŚĆ. 


(y) W artykule „Jeden front" nazywa „Wpe- 
red" ukr. partye soc.-demokratyczną  partyą. 
„która nie należy jeszcze ani do Il, ant do ESY 
ani do III Międzynarodówki i tak długo nie pO- 
rzuci swej neuira'ności, dopóki nie przyjdzie do 
konsofidacyi socyalistycznygh sit“. 

To oświadczenie o neutralności wydać się 
musi bardzo nieszczere każdemu, kto zna cielęce 
zachwyty „Wperedu”, bijącego poklony ku ra- 
dzieckiemu Wschodowi. I jeszcze bardziej podej- 
rzaną wyda się ta neutralność, kiedy się ją zesta- 
wi z artykułami Rakowskiego w „izwiestiach* 
rozesłanych jako komunikat przez biuro prasowe 
ukr. poselstwa sowieckiego w Warszawie. Oto, 
co mówi Rakowski; 

„„„Z ukraińskiej socyal-demokratycznej partyi 
wyszli galicyjscy socyal-demokraci, którzy w 
swym organie „Wpered”, wydawanytn we Lwo- 
wie, prowadzą zaciętą kampanię przeciwko petlu- 
rowcom. Nie tak dawno delegaci tej partył prosil) 
o przyjęcie ich do II. Międzynarodówki komuni. 
stycznej”, 

Widocznie musiała się luż sprzykrzyć neu 
tralność. 


Z DRIA. =- 
Zmierzch Anglii. 
—— 


Lwów, 31. stycznia, 


Nadzwyczaj ciekawe Są nasze ciężkie czasy. - 


Rumęły, bo musiały runąć staze monarchię 
europejskie, 

Pozostała Anglia. 

Na pierwszy rzut oka widziało się, że Ściany 
wspanialego gmachu Imperyum Brytyjski:gn za- 
czynają się zarysowywać. Cokolwiek było, te 
stare monarchie trzymały się i pomagały Sobie 
wzajemnie. Tworzyły pewien system. Ich zbóje- 
cka interwencya zbrojna w Chinach po powstaniu 
bokserskiem, ich zgodnie niegodziwe przemilcza- 
nie sprawy polskiej było tego wyraźnym symbo- 
łem. Któż mógł wątpić że z chwiłą gdy się wza- 
jemnie na siebie rzucą, wzajemnie się też zniszczą 
i porozbijałą... 

Ale żeby aż tak źle było... 

Jak niedawno jeszcze de 'Valera był niczem! 
Mało kto w Europie brał na seryo tego zakonspi- 
rowanego prezydenta republiki irlandzkiej, obsa- 
dzonej przeż wojska amgielskie i strzeżonej przez 
angielską policyę i żamdarmeryę. Czem dziś jest 
de Valera? Prawdziwym prezydentem woinego 
narodu, przeciwnikiem Angli nieugiętym i — po- 
wiedziałbym — niezwyciężonym. Przeciwnie —— 
de Valera pobije Lioyd George'a. 

Pimie, bardzo pilnie i skrupulatnie czytam 
sprawozdania z „Dail Eireanu“, wczytuję się w 
to, co się tam mówi, wmyślam się w de Valerę, 
przypatruje się rozwojowi Sprawy... 

Jest dla Anglii fatalny. 

. De Valera wygrywa pımkt po punkcie, 

Ten człowiek imponuje mi. On jest nieomyl- 
ny. Jego kombinacye są niezmiernie ścisłe, feno- 
menalnie trzeźwe, niezawodiu1e, przedziwnie Śmia- 
łe. Lloyd George dużo i złośno vada, jednakże — 
szkoda, że ludzie nie śledzą baczniej de Valery. 
W porównaniu z nim dopiero widzi się, jakim pw 
stakiem jest premier angielski. 

Cios zosta! już Amglii zadany: De Valera nie 
chee z Anglia pokoji. 

MNapróżno umtarkowaúsi 


tłumaczą mu że 
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szkoda rozlewu krwi, Że traktat będzie dia Irian- 
dyi korzystny, że da jej pokój upragniony. On o- 
=wiadczył, że nie ustąpi, że absolutnie najluźniej- 
szego nawet związku z Anglig nie zniesie, że nie- 
mawłstny sztandar W. Brytanii z ziemi iniandz= 
kiej zniknać musi i że cofnąć się nie może, bo te- 
raz nadeszła już właśne chwiła w wiekach je- 
dyna. 

Nie mstąpi, nie cofnie się, a łeŚli będzie trze- 
ba, wznowi wojne. 

Co to znaczy? 

To znaczy, że de Valera wierzy bezwzględnie 
w zwycięstwo Irlandyi, czyli, że, jego zdaniem, 
Anglia jest dziś zbyt słaba, aby mogła mu być 
groźną. I to jest cios, to największa zarazem kom 
promitacya Lloyd George'a. 

Bo z tęgo widać już zupełnie wyraźnie plan 
de Valery, plan okrutnej, bezwzgłędnej zemsty. 
On dąży nie tylko do uzyskania dla Irlandyi nie- 
zależności. Żąda więcej. Żąda, aby Anglia przed 
całym światem przyzmała się, że to nie laska, 
lecz że musiała ustąpić. Inaczej mówiąc, de Va- 
tera chce Światu dowieść, że Anglia jest słaba, za 
słaba do władania swemi posiadłościami. 

Co włówczs stanie się z Indyami i Egiptem? 

Groźba jest jeszcze straszniejsza. Jeśli An- 
għa nie ustąpi, będzie miała woinę, którą może 
przegrać, wojnę niepopularną, domową. Jeśli u- 
stąpi, będzie miała wojnę też. Dia bezpieczeńsbwa 
republiki Irlandzkiej, dla rozbicia Imperyum ` de 
Valera zrobi to z całą pewmością. Świat anglo- 
saski niewiele straci na tem; ugrupuje słę do koła 
demokratycznej republiki młodych Stanów Zje- 
dnoczonych. Anglia sama, bez Irlandyi, dużo wię- 
cej będzie miała ludności od Polski? A czy z Wa- 
lii mie zrobi się coś w rodzaju Belgii? Jakże wiel- 
ką będzie wówczas republika angielska? I czy 
przypadkiem nie nadejdzie chwila, w której Zgrzy 
biały prezydent republiki angielskiej, Lloyd Ge- 
onge, nie będzie prosił ...Danił o łaskawe zagwa- 
„zantowanie mm granic? 

De Valera jest straszny człowiek. 

Łloyd George może gadać co chce, ale bez- 
oronmym jest wobec człowieka, który wie, czego 
chce. Lloyd George może grozić, ale w kraju ma 
komunizm, dwa miliony bezrobotnych a u serca 
kraju wroga, który pracuje niezmordowanie, Spo- 
kojnie i z matematyczną precyzyą. 

Ters 
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średniowiecznych witrażach 
Katedry w .ocławsk ei. 
ODCZYT WŁADYSŁAWA STRONERA 
wygłoszony na drugiem posiedzeniu Sekdyi hi- 
storyl sztuki (w streszczeniu). 
—ü— 
Lwów, 31. stycznia. 

Witraże były najbujniejszą i najświetniejszą 
gałęzią malarstwa średniowiecznego. Badania na~ 
ukowe nad niemi na Zachodzie prowadzone od 
ćwierć wieku z górą doprowadziły już do pew- 
nych syntez. W iPolsce materyału jest dosyć od 
końca XIII w. po połowę XVI w., szczególnie w 
krakowskich kościołach P. Maryi, Dominikanów 
i Bożego Ciała, badań jednak jeszcze nie zaczęto, 
niema też inwentaryzacyi zabytków. 

Włocławskie witraże zdobiły okma katedry ża 
wielkim ołtarzem. Architekt Konstanty Wojcie- 
chowski wyłął je w czasie restauracyi katedry 
1876—81, przerysował i 6 fotografii witraży z 
środkowego przedziału przesłał prelegentowi. Re- 
sztę fotografii w liczbie 8 otrzymał prelegent od 
dr. Piotrowskiego po uszkodzeniu katedry wło- 
cławskiej przez bolszewików 1920. 

Czas powstania witraży włocławskich da się 
tylko pośrednio oznaczyć i w przybliżeniu. Kate- 
dre obecną zaczął budować biskup Maciej z Gom- 
czałowa 1340, a przed jego Śmiercią w r. 1358 by- 
ło gotowe prezbiteryum. Wobec tego witraż po- 
wstać mógł w latach sześćdziesiątych. 

Szyb w witrażu obecnie zachowało się 23. 
Sześć szyb Środkowego przedziału odnosi się do 
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Walka ze spekulacyą walutową. 


Opinie dyrektorów banków dewizowych o rozporządzeniu sprzedaży 
walut obcych przez P. K. K. P. bankom. 


Rozporządzenie o sprzedažy przez P. K. 
K. P. obcych walut bankom dewizowym bez- 
watpienia ukróci znacznie spekulacye walu- 
towe czarnej giełdy. Chcąc zasiągnąć opinii 
w tym kierunku sier miarodajnych, współpra- 
cownik nasz ($) zwrócił się do dyrektorów 
najwybitniejszych banków dewizowych o in- 
formacye, które brzmią następująco: 


Lwów, 31. stycznia. 


OPINIA DYR. LWOWSKIEJ FILII P. K. K. P. 
P. ZGÓRSKIEGO. R 

Dyrektor fwowskiej fiilii P. K. K. P. p. Zgór- 
Ski na pytanie czy i o ile rozporządzenie to wpły- 
mie na pohamowanie orgii walutowych, odpowie- 
dział: Jestem zdania, że nie da się żadnemi roz- 
porządzeniami ani zarządzeniami w całej pełni 
opanować i poskromić szkodliwych zakusów nie- 
których jednostek. Niewątpliwie oddawanie przez 
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krywać na rynku miejscowym i nie podbiją wza- 
jemnie kursów, a po 2) usunie tę anomalię, że ban- 
ki nie mogąc nabywać na giełdach krajowych za- 
potrzebowańych walut, musiały zaofiarowywać 
marki polskie za granicą, obniżając przez to jej 
kurs, gdyż nie wiedziały jakie banki i ile rzucały 
na inno miejsce polskie marki. Obecnie na wypa- 
dek zakupna na rynkach zagranicznych będą mo- 
gły rzucać je tam, gdzie pojemność giełdy będze 
nafiepsza a koniunktura dla marki polskiej najko- 
rzystniejsza. Ważną jest rzecza przytem, aby 
praktyczne wykonywanie tego rozporządzenia 
nie byfo utrudniome biurokratycznemi szykanami, 
W każdym razie rozporządzenie to nie powinno 
być traktowane jako etatyzowanie handu dewi- 
zami i nie powinno być uważane jako obostrzo- 
nie, ale jako ułatwienie, dotychczasowych prze” 
pisów dewizowych. Praktyka dopiero rozstrzy- 
gmie czy rczgorządzenie to i jaki będzie miało 


P. K. K. P. po oficyalnych kursach dziennych pe-, skutek 


wnych większych ilości walut bankom dewizo- 
wym, Odda wielkie usługi i doprowadzi tą drogą 
waluty te do rąk istotnie tych Walut potrzebują- 
cych, z pominięciem spekulantów, i ochłodzi w ten 
sposób idh szkodliwe zabiegi. Akcya ta nie zdoła 
jednak ich roboty w całej pelni zahamować, ani 
wydaimie przyczynić się do obniżenia przygod- 
nych, mieoficyałnych tkursów. 

— Jak było dotychczas? 

— Dotychczas P. K. K. P. tylko kupuje obce 
waluty, oddaje je natomiast tylko na potrzeby pań 
stwa na cele wypłat zagranicznych. P. K. K. P. 
jest wprawdzie barkiem dewizowym, oddaje je- 
dnak wszystko do Kasy Państwowej, a tylko w 
zupełnie wyjątkowych wypadkach wydaje co- 
kotwiek z zapasów swoich waluty ma cele prywat 
me, pozostawiając poza tem te czynności innym 
bankom dewizowym. 

— A czy bank ma tych walut dość? 

— Mamy zawsze ich znaczny zapas. 


OPINIA DYR. POLSKIEGO BANKU PRZEMY- 
SŁOWEGO P. MERUNOWICZA. 

Wpływ zarządzenia połecającego P. K. K. P. 
sprzedawanie obcych walut bankom dewizowym 
będzie dwojaki: 1) Banki mające zapotrzebowa- 
nie obcych walut nie będą potrzebowały go po- 


patryarchów i proroków St. Zakonu. U szczytu | przedstawiająca 


OPINIA DYR. AKCYJNEGO BANKU ZWIAZKO 
WEGO P. TURSKIEGO. 

Po wprowadzeniu utrudniania — mojem zda 
niem zupelnie słusznego — arbitrażu marki pol- 
skiej za granicą musiało w konsekwencyi przyjść 
do tego rodzaju oświadczenie się P. K. K. P. któ- 
ra jest obecnie największytn rezerwoarem walut 
zagranicznych. Zakaz arbitrażu marki polskiej 
spowodował wzrost kursów dewiz i walut w kra- 
ju, zwłaszcza z chwilę, kiedy niektóre przemysły 
wykazały zmaczniejsze ich zapotrzebowanie. Nie 
mogąc kupować obcych walut za granicą za mar- 
ki polskie, musiano je kupować za każdą cenę w 
kraju i stąd mojem zdaniem — pochodzi nagłą 
zwyżka walut zanotowana zeszłego tygodnia. Z 
chwilą kiedy P. K. K. P. będzie bankom dostar- 
czala potrzebnych ości dewiz na cele produktyw 
ne i gospodarcze, i rzeczywiście uzasadnione, u- 


stanie nienaturalny bardzo często gorączkowy 
pęd do pokrycia zapotrzebowania na 
targu miejscowym, eo spowodowało zwy» 


kle zwyżkę bardzo często zupełnie nieuzasadnio* 
ną. Zamiar P. K. K, P. dostarczania bankom wa: 
lut i dewiz uważam za bardzo ważny i dla na- 
szych stosunków walutowych w skutkach bardzo 
cenny, o ile naturalnie rzecz ta będzie się odby- 


PEPEES OT ry" ZEENMZNZDT, z i» 
Chrzest Chrystusa mogła być 


witrażu widnieje głowa Chrystusa en face, obok |albo zakończeniem tego cyklu albo początkiem 


na lewej Marya, na prawej św. Jan Chrzciciel, o- 
boje modłący się do Chrystusą. Obrazy umiesz- 
czonę są w kolistych medalionach na tle dwola- 
kiem. W 17 szybach tło mozaikowe z raut, w 6 
szybach lodygi, z których wychodzą liście wino” 
gronowe po parze. System ten medalionowy, któ- 
ty we Francyi zjawia się w w. XII, nadaje się 
bardziej do wywołania wrażenia kolorystycznego 
l ornamentacyjnego. 

Sceny z Nowego Zakonu są następujące: 1) 


drugiego, który przedstawiał publiczną działal- 
ność Chrystusa. 

Przedstawienia Starego Zakonu mianowicie 
Patryarchowie i Prorocy w liczbie 14 mają cha- 
rakter typołogiczny i są przedobrażeniem róże 
nych zdarzeń z życia Chrystusa i Maryl 

Okno trójdzielne posiadało pierwotnie po 13 
szyb w każdym przedziale, a 3 szyby u szczytu, 
razem 39 szyb. Skoro dochowało się 23, brakuje 
16. Środkowy przedział posiadał tło roślinne z li- 


Marya z Dziecięciem, kolumną i lewkiem. 2) Ucie- | ści winogrądu, boczne przedziały tło mozaikowe. 
czka do Egiptu. 3) Rzeź niewiniątek. 4) Powrót z | Układ ten ma znaczenie symboliczne. Roślinne tło 


Egiptu. 5) Odnalezienie Jezusa w świątyni 


i 6) | jako żywe, odnosi się do Nowego Zakonu, geome- 


Chrzest Chrystusa w Jordanie. Widocznie braku- |tryczne martwe do Starego. 


je wiele scen życia młodzieńczego 'P. Jezusa, gdyż 


Włocławski witraż posiada pod wzgtędem ka 


powrót z Egiptu zwykł był znajdować się tylko W |lorystycznym obszerną skalę barw. Dominuje zic- 


cyklach rozległych. W 


sztuce średniowiecznej | jona. Łącznice ołowiane zdaleka zanikają i przed- 


zjawia się albo Dzieciństwo Chrystusa, albo Me- |stawiają się jako cienkić linie zapobiegające tym 
ka i Zmartwychwstanie, gdyż Święta i obrzędy sposobem zlewaniu się barw sąsiadujących. 


kościelne odnoszą się do tych dwóch okresów 
życia Chrystusa i Maryi. 


W pierwszym obrazie Marya przedstawiona | wieczne. Malarz Średniowieczny był 


Pod względem estetycznym przedstawia się 
witraż włocławski, jak wogóle witraże średnio- 
kolorystą, 


jest nie monumentalnie jako Blacherniotissa czy | nie chodziło mu o wierność w oddawaniu rzeczy- 


fodegetrya, lecz w charakterze poufnym, intym- 
nym, lirycznym w duchu sztuki Średniowiecznej, 


| 


wistości. Barwy witrażów rozbite na mnóstwo 
plam zdaleka oglądane zlewają się w oku i przed= 


która coraz bardziej akcentuje stosunek tkliwy i| stawiają się jak mieniący się wzorysty kobie- 


uczuciowy Matki do Dziecięcia. Ucieczka do E- 
giptu wykazuje drzewo palmowe, które wedle le- 
gendy zawartej w apokryfach miało osłaniać Ma- 
ryę przed skwarem słońca lub nagiąć gałąź z owo 
cami, aby nakarmić Dziecko. Inne sceny z Dzie- 
ciństwa Chrystusowego są trakiowane w sposób 


rzec. Witraże Średniowieczne miały oświetlać 
wnętrza, a zarazem tłumić Światło, przesycać 
wnętrze barwą wprowadzając przez to pewien 
nastrój mistyczny i tajemniczy. Miały one prze- 
dłużać Ściany, wypełniając otwory i dawać dal- 
szy ciąg obrazów, które na wązkich a smukłych 


życia M. Boskiaj : Ðzjeciństwa P. Jezusa, a 14 do | skrócony, naiwny i nieudolny. Ostatnia szyba | ścianach gotyckich się nie mieściły. Włocławski 


5tr. 6 


wala Sposobem kupieckim, a nie zostanie ograni- inna p. Skłodowska, tylko ta, która wykryła | 


ozona jakiemiś biurokratycznemi zastrzeżenia ni. 
które możność skorzystania z udogodnień tege 
rozporządzenia sprowadzą do minimun. Naszym 
bankom twowskim przyznać trzeba, że traktują 
one handel dewizami bardzo ostrożnie, kierułąc 
się przedewszystkiem ogólnym interesem gospo” 
darczym, to też wahania kursowe Są u nas zra- 
cztie mniejsze niż w Warszawie i Krakowie. p'o- 
nadto arbitraż marki polskiej w Wiedniu i w (idań 
sku, na tych dwóch najniehezpieczniejszych dla 
miej giełdach, jak świadczą zresztą wykazy mini- 
sterstwa skarbu, odbywa się w bankach twow- 
skich w sposób znacznie ostrożniejszy, niż wszę- 
Rzie indziej. 
pm mm 
lubilzuzz „Kurysra Polskiego”. 
mać | 
s Warszawa, 30. stycznia. 
W sobotę 28. bm. wydał „Kuryer Polski“ 
Jubileuszowy numer z okazyi swego dwudzie- 
stopieciolecia. | 
Pierwszy numer „Kuryera Polskiego" u-)' 
kazał się dnia 1. grudnia 1897 pod redakcyą | 
1udwika Straszewicza, Ludomira Grendyszyń 
skiego i Wincentego Kosiakiewicza. Współpra: 
cowali w ciągu 25 lat inż. Erazm Piltz. obecny ` 
min. sprawiedl., Sobolewski, Aleksander Kenig 
A. Nokorowicz. Od 1. sierpnia 1920 redaktor- | 
stwo naczelne objął p. Ignacy Rosner. 
» W r. 1914 był „Kuryer Polski“ organem 
Stronnictwa Pracy Narodowej. Po raz pierw- 
Rzy ze szpalt „Kuryera Polskiego" usłyszałty 
pzersze koła Warszawy nazwisko J. Piłsude 
skiego. 


0 trzich gwicziach fizycznych. | 
—0— 
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Lwów, 31. stycznia. 


Wychodzący w Krakowie „Nowy Dzien- 
nik“ pomieszcza w jednym z ostatnich nume- 
rów sprawozdanie z referatu Eug. Mende, wy 
gloszonego w budapeszteńskiem żyd. Towa- 
rzystwie literackiem na temat: Zydzi w wspó 
czesnej fizyce. Dowiadujemy się stamtąd, że 
ha firmamencie współczesnej fizyki zajaśniały 
trzy pierwszej wielkości naukowe gwiazdy 
Żydowskie. Pierwsza — to Henryk Hertz, dru 
ga — Albert Einstein, no a trzecia — to pani... 
Curie-Skiodowska. Dla uniknięcia nieporozu- | 
mień należałoby dodać, że nie jest to żadna 
NDZEECZZWEZ PCE NZ E IP E AOR 
witraż tego wrażenia w całości nie robi, gdyż nie 
test kompletny i pojedyńcze części są fałszywie 
tozmieszczone. 

Uderza w rysunku styl czysto Iinearny, pta- 
ski jednoplanowy bez głębi perspektywicznej, de- 
koratywny, nienaturalny odpowiadający woli ar- 
tystycznej Średniowiecza. Malarstwo bowiem ł 
rzeżba w Średuiowieczu są na siużbie architektu- | 
ry. Styl ten w włocławskim witrażu jest dowo ge 
apóźnienia i zacofania. W Niemczech bowiem już | 
w połowie XIII w. zjawia się dażność do plasty- 
cznego i perspektywicznego przedstawienia rze- 
czy wistości. We Włocławsku tlo jeszcze zupełnie 
romańsko - gotyckie. 

Mimo zacofania trzeba stwierdzić, że tylko 
feury Nowego Zakonu są mniej dobre, mniej ży- 
we. Prorocy już są przeniknięci życiem, jednak ro 
bią wrażenie jeszcze dość archaiczne jak na dru- 
ga połowę XIV wieku. 

Witrażysta wiocławski nie był twórczym ar- 


tystą, korzystał z gotowych wzorów, jakiemi by-! niej platformie: „Nur fir Kriegsinwaliden 


w rękopisy zdobne miniaturami i kopiował je. — 


Dwie różne co do stylu i doskonałości serye wło- | żołnierską, motorowi mają odpowiednie 


„GAZETA WIECZORNA" 
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radium. 
Bystre oczy ma ów p. Mende w Budapesz 
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cie. Ale wątpliwe, by w ten sposób pomnożo 
ne gwiazdy wzbogaciły trwale lirmament ży 
dowskich sław naukowych. 
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Z tajemnic życia i śmierci. 
Dwie prelekcyi ks. Oraczewskiego. 


Posłannictwo Polski, — Mamy pozór państwa 


tylko. — Reforma patryotyzmi. — Trzy de- 


mony Polski, — Dlaczego ks. Oracze wski budzi sensacyę? 


00 
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Lwów, 31 stycznia. 


Przechodzi wreszcie prelegent do spraw 
społecznych j narodowych. Wierzy w posłan= 
nictwo Polski, która jest wyspą między Rosyą 
a Niemcami, a ma być ośrodkiem, który stwo- 
rzy syntezę myśli i bytu. 

Są ludzie, którzy twierdzą, że cel ich wy- 
siłków, niepodległość — już osiągnięty 
i dlatego opuszczają ręce. Ale my mamy tyiko 
pozór państwa, bez niepodległości ekonomi- 
cznej i duchowej. 

Zreformować trzeba patryotyzm, który 
według dzisiejszych wyobrażeń oparty jest na 
nienawiści. Jest on w Polsce' pozostałością ro- 
mantyzmu  („aeroplany myślowe“) i pozyty- 
wizmu (egoizm narodowy). Nie ma być ani 
„ofiarą“, ani chwilowym porywem, ani zimną 
kalkulacyą, lecz tworzenem narodu przez 
tworzenie siebie. To też żaden np. człowiek 
słabej woli nie jest ratryotą. 

Sa w Polsce trzy demony. Jeden — to par- 
tylnictwo. Stronnictw politycznych w pełnem te- 
go słowa znaczeniu w Połsce niema. Są tylko ży- 
wioły, koóre się Ścigałą. Muszą się partye oprzeć 
na.czynie twórczym i podporządkować interes 
partyi interesom narodu. 

Nadchodzi era ludzi czynu, era ceqtralizacy! 
zawodów. Do pozaprzyszłego może już Sejmu 
odbędą się wybory pod hasłem: uczciwych spe- 
cyalistów! I nie będzie szewc mówił o reformie 
szkolnictwa, a profesor o reformie rolnej. 

Drugim demonem jest przerost państwowości. 


W sprave ug tramwajowych | 
dia inwalidów. 
—— 


Lwów, 31. stycznia. 


Muszę powrócić znowu do inwalidów, aczkol 
wiek może temat ten nuży juź Szan. Czytelników. 

Ale w tym wypadku chodzi jedynie o rzecz 
następującą: Jedynym właśnie, bo najtańszym, a 
więc każdemu dostępnym środkiem  lokomocyi 
jest tramwaj miejski. Jek trudno znałeze w um 
miejsce człowiekowi zdrowemu nawet, w pew- 
nych godzinach zwłaszcza — wiemy wszyscy, a 
cóż dopiero mówić o kalekach, którzy bezwzgięd- 
mie odtrącani przez grubiańską częstokroć publi- 
czność, nieraz parę wozów przeczekać muszą na 
mrozie, który Szczypie ich okaleczałe członki, nim 
się wreszcie dostaną do Śroclka. Czasem zlituje się 
jakiś bardziej ludzki motorowy i wpuści biednego 
jawalidę przez przednią platformę, wbrew słusz- 
nym skądinąd przepisom, narażając: się tem sa- 
mem na dotkliwą karę! 

W berlińskich tramwajach miejskich istnieje 
zakaz podobny, ale dla inwalidów zrobiono prze- 
cież wyjątek, stwierdzajac to napisem na przed- 
“g 
W Warszawie nawet dość obojętnej na dolę 
instruk- 


cławskie dałyby się wytłumaczyć posługiwaniam |cye i wpuszczają bez dalszych trudności inwali- 


się dwoma podręcznikami malarskimi, 
Środowiskiem, z którem witraż włocławski 


dów kaleków (bo tych specyalnie mam na myśli!). 
Jedynie Lwów, który chyba zdaje sobie spra- 
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jest związany, są południowo-wschodnie Niemcy, | wę, czem dla niego są oni, inwalidzi, Lwów — o 
Regensburg przedewszystkiem. Stąd szły wpły-| sercu zacnem, litościwem — nie pomyślał dotąd 
wy do Krakowa i Torunia. Czy miejscem powsta- | nad czemś podobnem. I jedynie temu brakowi po- 
nia witrażu włocławskiego był Włocjawek, czy | myślenia chyba przypisać należy, że dotąd dyrek- 
Kraków nie można rozstrzygnąć z braku daeh] cya MKE. odpowiedniego zarządzenia nie wyda- 
archiwalnych i g braku inwentaryzacyi zabytków | ła, jak również, że nie zwróciła się do Prezydyum 
dego rodzaju. miasta, celem udzielenia zniżak tramwajowych 

W dyskusyi nad odczytem zabierafi głos prof. | przy zakupmie kart miesięcznych tym, którzy na 
ar. Boloz-Astoniewiez, prof. Ptaśnik i prelegent. |to zasługują -— ławalidom - kalekom wojennym! 


| Nie możia brać wzoru z Prusaka i Moskala. Pań: 
stwo dla Polaków ma być siugą i bratem narodm, 

Wreszcie trzeciem złem jest dyplomacya 
dzisiejsza. Polityką kieruje pieniądz, a dyplomaci 
aprobują ten stan rzeczy. Tymczasem muszę 
sięgnąć do głębszych przemian, muszą mieć u- 
mysły twórcze, 

Mowca nie wątpi, że będzie lepiej. Zadatkietm 
tej nadziei jest jedyny szaniec dotąd nigdy I 
pizez nikogo nie zdobyty: serce polskie. 

LJ & * 


| Dalśmy względnie obszeme sprawozdanie z 
lprelekcyi ks. Oraczewskiego ze wzgłędu na ży- 
we zainteresowanie, prawie sensacyę, jaką wy- 
ka e we Lwowie. Zainteresowanie to jest pa 
części usprawiedliwione. Może nie z powodu tró- 
ści obu wykładów. które zawierają wiele, niekłe- 
dy powierzchownie przetrawionego materyalu 
obcego. Ale ze względu na samą osobę prelegenta. 

Trzeba przyznać, że podobną postać widzi sią 
rzadko. Świetny erudyta i mowca — mika pato- 
su io ile nie cytuje, stara się być prostym. Z do- 
brymi warunkami zewnętrznymi łączy trafną ge- 
stykulacyę. Wreszcie owe chwile — na wykładzia 
pierwszym częstsze, na drugim nieliczne, chwile, 
które dać może istotne natchnienie, albo nieprawe 
ldopodobnie genialna gra. Wówczas zdaje się tra« 
|cić panowanie nad sobą, ulegać jakimś ekstatycz- 
mym uniesieniom — no i porywać tłum. 

To też zdaje się, że nie będzie to powiedzenia 
| przesadne: nie wyszedłby nikt przed końcem wy- 


kładu nawet, gdyby ks. Oraczewski mówił — pa 
turecku. s 


1 
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Sądzimy, te ten apel do obywatelskich uczuś 
manego ze swej zacności p. Dyrektora Tomice 
| kiego nie pozostanie bez echa! 


À T. N. 
Jak diugo potrwają mrozy ? 
Przyczyna obecnych mrozów. — Jak długć 


trwać będą mrozy ? 
—— R, 
Lwów, 31 stycznia. 

Przyczyną panujących obecnie silnych mro 
zów jest obszerny i inte sywny wyż barometry- 
zny, leżący nad północno-wschodnią częścią 
Europy. Jak wiadomo, w obszarze wyżu baro« 
metrycznego wieją wiatry od środka wyżu, t jı 
rrądy zstępujące, suche i zimne, jako pocho: 
d ące z górnych warstw atmosfery. Prądy te na: 
tu.elnie nie tyko nie przynoszą żadnego mat.- 
ryału na utworzenie zachmurzenia, lecz przy” 
czyniają sę do rozwiania juź istniejącego. 

Brak zachmurzenia powoduje z kolei silne 
wypromieniowywan e i ostyganie dolnych warstw 
powietrza w ciągu długich zimowych nocy, zwię- 
kszane jeszcze wsku ex istnienia powioki Śnież* 
nei. Obszar kontyrentalny rosyjski, pokryty po- 
włoką śnieżną, jest obecnie wiełkiem zb orowi- 
zkiem niskich temperatu”, które wskutek pano- 
wania wiatrów wschodnich r zszerzają się na 
całą Europę, sięgając aż do Renu i rzeki Po wa 
Włoszech, co sprzyja utrzymywaniu się silnego 
wyżu. 

Jas długo mrozy trwać będą — nie można 
przewidzieć napewne. Wyże barometryczne są 
utworami peruszaj cymi się b. wolne, a koniec 
ich spowodowany byż musi przez nadejście głę- 
bszego niżu z zachodu, który przynosząc ciepłe 
i wilgoine prądy p wietrzne, przyczyni Się do 
wzrostu zachmurzenia i temperatury. 

Niż barometryezny leży obeenie mad Angla 
i Francyą i za dni parę powinien dosięgnąć i Pol- 
'aki, ọ ile nie zajca jakieś zmiany, które przy- 
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zmył się do zaniknięcia Jego na miejscu. Ż|j zapatu, 


wichi okolic kraju conoszą o ciekawych zjawi- 
ckach ©ptycznych, powodewanych przez zała- 
menie się i odbicie promieni słonecznych w igieł- 
kach lódowych, istniejących w warstwach czy- 
stego pawletrza. Nadmien 6 przytem należy, że 
temperatury najniższe w ostatnich dni*ch w Pol- 
ece przekroc zyly już micj:cami —25 stopni, 
z nawet —30 stopni. 


MADBSZA REG. 


ziad lekarsRo-dentystyczny 


ża 


pre Władysława NELFERA 


Lwów, Kopernika 3 (winda do użytku). 1839 
Dział techniczny pod kierownictwem Daniela Mo hra 


ELKI LI0ZNIE 


dla celów aptekarskie, kosmetycznych, na pastę do 
ahuwis, farbkę, nakrywki do słoików itp. dostarcza 
w każcej ilości w pierwszorzędnem wykończeniu po 
cenach zniżonych 
Hrajowa Fabryka masowych 
wyrobów > Płk 


„PE z IT" Spka z ogr, por. 


w SAHEURZE. 


30 GA. Fabryka wykonuje również na zamówienia 
wszelkie opakowania blaszane wedle nadesłanych 
modeli, 139 


ARONIA 
REPERTUAR TEATRÓW. MIEJSKICH 

Teatr Wielki. 

We wtorek, 31. stycznia o godz. 7.30 „Paja- 
ce“, opera w 2 aktach Mascagniego. Goscinny 
występ St. Korwin-Szymanowskiej) i balet „Nair“, 
gościnny a w Kirsanowej i A. Fortunata. 

W środę, 1. lutego o godz. 7.30 „Trubadur“, 
opera w 3 aktach Verdiego. 

Teatr Mały. 

We wtorek, 31 stycznia o godz. 7.30 „Nora“, 
dramat w 3 aktach Ibsena. (Ostatni występ Hele- 
wy Łąckiej-Pawłowskiej). 

W środę, 1. lutego o godz. 7.30 „Kłopoty Pa- 
aa Złotopolskiego" farsa w 3 aktach, H. Zbierz- 
chowskiego. (Premiera). 

Teatr Nowości. 

We wtorek, 31, stycznia o godz. 7.30 „Hisz- 
pański słowik“, operetka w 3 aktach L. Falla. 

W środę, 1. lutego o godz. 7.30 „Dokoła mi- 
tości”, operetka w 3 aktach O. Straussa. 

Program „Bagateli*, 1) Dział koncertowy pp. 
Kirsanowa, Noskowska, Wilkoszewska, pp. Rent- 
gen, |< Kamiński, J. Dawidowicz, Neus- 
ser. 2) 2 + 1 = 3, Krasowska, Struve, Kamiński. 
3) Cymes i Cures, sketch w 1 akcie. 4) Czarowne 
chwile, sketch w 1 akcie. 5) W herbaciarni „Sada 
Jacco", wielki balet ze Śpiewanii. Początek o g. 
8. wieczór. 

Teatr lit. -art UL: 

Program od 27. stycznia: 1) Część koncerto- 
wa: Bronowski, Beroński, Mirski, Piotrowski, 
Tańska, Zamorscy. 2) Prof. Baleński. 3) „W imię 
przyjaźni“ sketch. 4) R oblężenia* operetka. 


' SEWERYN EISENBERGER 


udzielać będzie w druziem póroczu szkoinem lekcyj 
BJ. i 28. marca, 29. i20. kwietnia i 26. i 27. cz.rwca, 


LEW SIROTA 
(1. 1 12. lutego, LI. i 12. marca, 15. i 16. A =, 
i 14 maja i 10, i 11. cz rwca. 874 
Wpisy na powyższy Kurs mistrzowski p 
pinnowy przyjmuje kancelarya Lwowskiego 
instyiużu Muzycznego (ul. Sobieskiego 4). 
=p 
Z teatru. Próby nowej farsy pt. „Kłopoty 
jana Złotopalskiego popularnego autora „Mał 
teństwa Loli“ Henryka Zbierzchowskiego do- 
dlegają końca. Premiera nieodwołalnie w środę 
Za wzgiędu na osobę autora i na temat, który 
formie lekkiej i pełnej humoru porusza śwłat 
aktualny Nowabogackich, sztuka wzbudziła 
Buże zalnteresowaiie. Teatr lwowski i reży- 
zer szid Rasiński, włożyli całą sumę%pracy 
. 


` 
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azeby sztuce cieszącego się ogólną 
sympatyą autora nadać jak najlepsze ramy. 

„Carewicz* Zapolskiej zostaje wznowiony we 
czwartek w Teatrze Wielkim. Reżyseruje p. Okor 
nicki, w głównych rolach pp. Łozińska, Michuło- 
wicz, Bielecki, Czaki, Rygier, Szkudelski, Lare- 
wicz, Tański. Rolę Son? dubłować będą pp. Ło- 
zińska i Klimontowiczówna. Wznowienie tel pię- 
knej efektowmej sztuki wywołało duże zaintereso- 
wanie wśród wielbicieli talentu zmarłej wielkiej 
pisarki. 

„Krwawym szlakiem bolszewizmu”, Odczyt 
na ten niezwykle zajmujący i aktualny temat wy- 
głosi jutro w Środę e godz. 7-mej wieczorem w 
sali Instytutu Technologicznego członek prezy- 
dyum „Komitetu pomocy jeńcom przy Sejmie“ 
b. zakładnik w Rosyi p. Bronisław Barylski. Od- 
czyt poprzedzi słowem wstępnem drugi członek 
prezydyum tego komitetu redaktor Józef Sieciń- | 
ski z Warszawy. Cały dochód z odczytu, który | 
powinien Ściągnąć tłumy publiczności, przezna” 
czony jest na pomoc repatryaniom. 

Konierencya prasowa w sprawie pomocy dla 
repatryantów odbędzie się dziś we wtorek o goz 
dzinie 7-mej wieczorem w sali klubowej Kasyna; 
i Koła lit.-art. Udzielać będą informacyi delegaci 
warszawskiego „Komitetu pomocy jeńcom przy 
Sejmie“. Uprasza się wszystkie redakcye o przy- 
słanie dwóch delegatów. 

Tydzień pomocy dla Repatryantów i Sybira- 
ków.  Sekcya tramwajowa zawiadamia panie, 


3|chcące wziąć udział w zbiórce na najbiedniei- 


szych, że po puszki i odznaki zgłaszać się nale- 
ży codziennie w Prezydyum Czerwonego Krzy-j 
ża (ul Bielowskiego 6, Ip.) w godzinach o 11 
przedpoł. io 5 pop. „Tydzień Pomocy“ zaczął się 
łuż! Niech wszyscy staną do roboty! Zgłaszaimy 
się wszyscy do pracy, by dopomódz tym, którzy 
z tęsknotą wrócili do Oiczzny i chcą budować 
podwakny jej dobrobytu! Zbiorową pracą ł ofiar- 
nością stwórzmy nowy oud! 

Sprostewanłe. W artykule o daninie państwo- 
wej w „Gazecie Porannej* z niedzieli wydruko- 
wano mylnie nazwisko sekretarza mag. Fischera 
zamiast Tilschera. 

„Biały bai“, Tow. Bratnia Pomoc Studentów jn 
Uniwersytetu J. K. we Lwowie, urządza dnia 5. lu 
tego br. w salach Kasyna i Koła art. lit. we Lwo- 
wie „Biały bal“, na którym reprezentowany bę- 
dzie cały Świat naukowy. Byli członkowie Twa 
zechcą zgłaszać się na listę  zaproszeń|. 
w Sekretaryacie Kasyna od godziny 5 do 7 wie- 
czorem. Zamiejscowi zaś listowmie w Sekretarya- 
cie Twa, Lwów, ul. Łozińskiego 7 (Dom Akademi- 
cki im. A. Micłiewicza). 

Kradzież na dworcu głównym. W ubiegły 
piatek skradziono na dworcu głównym  Albinie 
Kobtowej, zam. przy ul. Pańskiej 21, 23.000 mi. i 
dokumenty. 

(—) Wypadek w sądzie. W sądzie powłato- 
wym przy ul. Sądowej wpadł wczoraj w połud= 
nie z III p. w otwór windy wójt z Bihuła Fedko 
Szałaj, liczący64 lat t ciężko zranił się w głowę, 
nogi I ręce. Szałaja odwieziono do szpitala. 

(—) W tramwaju HG. skradziono wczoraj 
konduktorowi Edwardowi Daklowi zegarek „O- 
mega“ wartośc} 20.000 mk. Kradzież popełniono 
w czasie Ścisku, jaki panował w wozie. 

(—) W pociągu jadącym wczoraj z Kołomyi 
do Stanisławowa skradziono Jamowi Ołeksynowi 
z Mykietyniec portfel z 250 dolarami, 20.000 mk. ! 
120 rublami i czekiem opiewającym na 100.000 
mk. Portfel skradziono poszkodowanemu z tylnej 
kieszeni spodni. 

(©) Na nieposypanyfh chodniku pl. Go- 
łuchowskich pośliznęła się wczoraj 2u letnia Ka- 
rolina Kollerówna, krawczyni, i upa”ła tak nia- 
szczęśliwie, że złamała lewą rękę. Ofiarze lwow- 
skich porządków pierwszej pomocy udzieliło Po- 
gotowie ratunkowe. 

—) Ogień. W barakach uchodźców przy 
ul. Janowskiej |. 120 powstał wczoraj ogi<ń. 
Mianowicie od piecyka zajęła s'ę pruska $ ian- 
ka i sufit. Og eñ ugasiła miejska straż pożarna 
i wojskowość, 

(—) Wielką obławę urządziła wczoraj po- 
licya w kawiarniach: Royal, City, Sans-souci, 
Ziemi ńskiej i Cenira'nej. Podczas obławy wv- 
legitymowano wszystkich gości uprawiających 
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FSS : Str. 7 
hazard, u gospodarzom odnośnych kawlarń wy- 
dano ostre na azy. W kawia ni „Cty“ schwy» 
tano całą szajkę hazardzistów, między którymi 
był jeden złodziej. Złodzieja tego zamknię:o 
w aresztach., Pieniądze i karty zdeponowano na 
policyi. 


—y— 

Zarząd oddziału konnego Sokoła zawiae 
damia, że wpisy na naukę konnej jazdy dla pań 
i panów odbywają się codziennie w kanceiary. 
oddziału, ul. 


PSW. 


Cetnerowska. 4103 
S ENPE 


Z sądu wojskowego. 


Proccs 0 zdradą shi 


Agitacya bolszewicka wśród jeńców polskich. 
Gąska przed sądem. 
= 


Lwów, 31. stycznia. 

(mi) Przez cały dzień wczorajszy odbywał. 
się w Sądzie wojs! kowym we Lwowie rozprawa 
o zdradę stanu przeciw plut. 40 pp. Włodzimie- 
rzowi Gąsce. Rozprawie przewodniczył mjr. Bro- 
szkiewicz, jako wotant zasiadał mjr. Katzene len» 
bogen, protokołował st. szer. Schönfeld, Oska- 
rzenie zastępował kpt. Małaczyński, obrony po” 
djął się na p.ośbę oskarżonego kpt. dr. Rol- 
nicki. 

Akt oskarżenia zarzucał Gąsce, że podczas 
pobytu w niewoli bolszewickiej z końcem r. 1920 
w pierwszej połowie r. 1921 wstąpił tamże da 
partyl komunistycznej i godząc się na to, by go 
władze borszewickie użyły jako kierownika szkoły 
ana fabetów, wygłaszał w tym charakterze zasa" 
dy komunizmu, szerzy! je i wpajał w swoich to- 
war”yszy, żołnierzy polskich popadłych w nie- 
wolę, uczył ich pieśni komunistyczrych, a za: 
braniał śpiewania pieśni patryotycznych, w szcze- 
gólnoś i „R ty*. Nadto miał Gąska nawoływać 
swych towarzyszy, aby po powrocie z niewoli 
zo'gznizowali w Polsce, partyę komunistyczną i 
wprowadzili „porządek” na wzór bolszewiiki. 
Cała więc działalność Gąski wedlug aktu oskarże= 

nia zdążała do gwałtownej zmiany formy rządu w 
Polsce i była połączona z niebezpieczeństwer 
dia Państwa, 

Przesiuchanie oskerżonego zajęło całe przed- 
poludnie, Szczegó owo opowiadali, jak bolszewi» 
cy zmuszali jeńców polskich do cięż ich robót 
na mrozie, w niedostatecznem odzieniu i przy 
n evystarczającej strawie. Oskarżony powodo- 
wany chęcią uniknięcia tej ciężkiej pracy „mar- 
kierowal“. Zgłosił się chorym, lecz komisarz bol: 
szewicki nie pozwolił mu siedzieć bezczynnie, 
a gdy się przekcnał, że Gąska jest „piśmicnny”, 
zatrudniał go zrazu w kancclary: obozu, a E 
Źniej :ażał mu zastępczo cbjąć funkcyę kiero- 
wnika szkoły analfabetów. Jakkolwiek Gąska wye 
mawiał się od tego, ponieważ nie chciał sobie 
zamykać możności powrotu do Polski, to jednak 
mając do wyboru między zesłaniem do cężkich 
robót a kierownictwem szkoły, wybrał to osta- 
tnie. Funkcyę tę pełnił tylko przez ośm dni, ba 
mau bolszewicy niedowierzali. Polegała ona na tem, 
że otrzymywał (ką y i broszury bolszewickie 
w języku rosyjskim, która musiał? innym jeńcom 
tłumaczyć na język polski. Gąska pochodzi z 
Warszawy, zna język rosyjski i dlatego nie mógl 
się od tej fun:cyi tiumacza uwolnić. W mais 
1921 skorzystał z pierwszego transportu jeńców 
i wrócił do Polski. W Dęblinie na podstawie zes 
znań innych powracających jeńców i dochodzeń 
oddziału defenzywy wojskowej został areszto* 
wany, Do winy się nie poczuwa, bo działał pod 
przymusem. 

Kilka godzin trwało odczytywanie ogromne" 
go materyału dowodowego, obejmującego ze- 
znania około Z0 świadków, dokumenty osobiste 
i opinie przelożonych o osobie oOssarżonego. 
Niejednokrotnie zezna'ia świadków stanowiły 
materyał bardzo obciążający. Oskarzony wszyst- 
kiemu rrzeczył, tłumacząc się tem, że odczyty» 
wał tylko gazety i bro zury, nie od siebie nie 
dodając i że temsamem teary przez niego, wy* 
gła zane nie były jegogwłasne mi lecz tylko * po- 
wt.rzał bezkrytycznie te st druków bolszewicki ich 
rozumiejąc je jako waizę Z „Bburzujam:” 

Po przesłuchaniu jeszcze jednego świadka 


ko „GAZETA WIECZORNA” _ > e 


odwodowe”o ebrońca zawnioskował pcewołaneli że walka ta nia jest skierowana przeciw Hań-|mtas* rrzyjęt» zbrodnię s-erzenia ro- a-dy prze- 
do rozprawy calego s eregu śwadšów na treś.|swu luo rzą”owi poiskiemu. Sad zastrzegł sobie| iw formie rządu, i przekroczenie szerzeni ke 
oskarż=ni: i obrony, między innumi posłów Dą- rozstrzygnięcie tego wniosku do narady koń- | nawiści do klas spolecznych j zasadzoro Qąaskęe 


bala (I) (k'óry siedzi w kryminsł: za komunizm) | cowej. na 7 mi sięcy więzienia umorzor e30 przęf areszt 
Niama da i Hausnera celem wyświetlenia zasad Po wywodach prokuratora i obrońcy Sąd| ledczy, tak że os arżony odrazu wyszedł na 
komunizmu i socyal zmu oraz stwierdzenia, że |udał się na naradę, która trwała prze zło go | wolność. 


jawnie pipeto jest waika prz:ciw „burżu om” |dzinę. Nie szc) zbrodni zd ady stan, rato a=" Si 


NN 1 ARON = (DAL TA (RZA 


w sprawach ogłoszen zu: otwarty coly dzień 
pełnie bezpłatnis w Admi- do godziny 7- mel wire 
Ristreeyi Lwów, Sekola 4 $ czorem bez przerwy. rovO 


Badźłetny wiosną dysponowali wielki emi ilościami naaóych fe iedenafych siewnych towarów, jak: jęczmień, owies i t. p. 
BSE" . msłoszenia przyjrmmujerny Już: PERS. "ZAM 4656 


E POSADY i PRACE 


Potrzevi.a zaraz panna służąca. Wywmagaua bardzo dos 
bra krawieczyzna, Zgłoszenia z odrisami św.ade tw 
Goraysk2, Moderówka. 1925 


rm? 


Ważne dla Kupców i TOWirzystw 
handlowo-przemysłowych. 


| Dia wygody P. T. Kupców nolagamy przystzpnie 
we własnej real: ości 


MAGAZYGY OBSZERNE 


(50 m. długości). 
Magazyny nesze ubszpieczone są od ognia i kra- 
dzieży a za wszelkie manko przyjmajemy pełną 
odpowiejzialneść. 

W magazynie urzęduje stale megazynier. 
Biuro Spedycyjno-transportowe 
Następcy firmy „Goldstaub i Laui“ 

Lwów, Jagiellońska 43, 18.7 6 


Kucuarki dobrej rozumiejącej gospodarstwo wiejs e 
poszuknję. Adras: Krupka — Podbuż. 1905 


KUPNO, SFRZEDAŻ, ZAMIAAĄ 


Miniatury piękne sprzedam. Zgłoszenia do księgarni 
Zumorowicza 17. 1949 


EDCZMAST3 


Artur Smutry, stroiciel fortepianów, Cnmie owskiego 
5, przy muje stro,enia i reparacye, oraz poleca ię iz- 
ko pianista na prywatne zabawy. 1886 


Znaua pracownia Juliarny Czekanik, Lwów, ul. Do- 
magaliczów 7. boczna Ochronek=Kochanowskiego 
wy onuje suknie balowe gustownie i szybko. Ceny 
niskie. è 1910 


Kapelusze wieczorowe, kwiaty barwa rajery, Pony 
ślubne, katyli.ny, poleca Topolnicka, Kopernika s 
14 6 


przy RA mic tramwajowym u zbiegu ulicy Dwerni- 
ckego i Św. Zoiii w niedzielą, okało godziny 7 wie- 
czerem torebką damskę, z kilkunastoma tysiącami Mk., 
legitymacyą, kluczykami, fotografiami, listami i dro* 
biazgami, Zrzekając się menigdzy, upraszam zna'azcę 
aucelhć za n grodą Dwz:rnie iego 34, Spór: 19 8 


Kopernika 5. Duże sutereny na małą fabryczkę lub 
magazyn zaraz do wynajęcia, 18 2 


Pierwszorzędne metalowe ZAROWKA ELNKTRYCZNI | 


ŁódźLwów (Men aktaro 


: (oszczędnościowe) we 6 oce 8 sh. T Casta c 
i stale zaopatrzony skla enr or. Renner, Biura 
Apt: kom „Dreguer rycm Fanat iar dw aż taohan Erre wi A e no. Kata są. Tomasza 3. kudaje ny do wiadomości P, T. Kup- 
Dom Ais ino-TR ndlowy Michał Nodz ński Kraków 33211 ców, iż aiwierając z dnem 1. lutego b. r. 
p'zedstawici:| na Małopo'skę, 4 8) ion w Łodzi filię, wchodzimy w ścisły i stały 
; kontakt 7e znaną firmą spedycyjną w Eo- 
WESZCZNEKI da ohj! pile: ZKOWYCH. dzi „Mande.baum i Ska”, Łódź, ul. 
lau bsegowe) | Piotrkowska I. 18. — Mając już wyro ioną 
opinię solidnych i skrupu atnych spedyto- 
FE © R N ś E RY F DYKTY > H A R Gd Jad rów, zapewniamy P. T. Kupców o szybkiej 
w wielkim wyborze, hurtownie i detailicznie |$ R 16 d R i rrzykięonójnekangdicyć. Dz guina 3. za= | 
sprzedajeji wySy.a na zamówienia: 466: % p ufanie dətychczasowe, prosimy o łas awe Ñ 
„PEIBEJDEJ* ErazÓów iý rem 22 rp zda pipso cara. 
Biuro: ul. Wielopole. 22. Skład; ul. Szpitalna 7. BoE Suro rpedyezina-fransp=riewe 
ko ik aea : tiasinysy firmy „Boldstawb | bauf" 
E ów, at. Jig elliońzka 15. hs 


| | (Mi | | | ; ; ai ork wska 
Drzewa vina As | IAD INYATOWIGZ, AAA | (oon eieae 
KRAGATKI oa 


Bowo jo, auchego łupanego $ » rzoca z araz 
Spółka handiowa w elegane ich fazonach i ła- 
cnvc.. deseniach po cenach 


„MELNA“ MIRIA ul. AA Alewicza 24. 500/oniżgzych d wiedeń: ich ODNOWIC 


Cena bardzo przystąp a. Liczy się ty ko na poważniej: dostarcza 4655 
szych r.flektantów Pośrednictwo niewykluczone. 192 Wytwórnia krawatek 


KOWALSKINA od bólu głowy i migreny, GRA» „MERY” PRZEDPŁATĘ! 
KULKI od kaszlu, SUDORYMN od potu, KLA- | ey parean Kr 4 k k 1. 
WWIE od odcisków, PIGUŁKI SIŁOTWUR. A Lwia rid = JO | traki, remerauska 


EZE przeciwko osłabieniu i anemii wyrobu : 
Lebor. Farmac. | NOWOOtTWOPFrZONA WAFEZAWSEA 
Api KOWALSKI, Warszawa | | HURTOWNIA WYROBÓW TRYKOTOWYCH i PONCZOSZNICZYCH 
aa: m Apra EAE dach sE 1390 | „Gr E Ry L. EZ“ 
Poszukuj ję norzelnika BĘ IL.YVÓW, ulica Podleskieso L 2. WR 


po eca wielki wybór żakietów wełnianych, bluzek w różnych fasonach i gatunkach, bie- 

liznz trykotową damską i męską oraz wielki wybór rończoch, skarpetek i rękawiczek 
Posada E:raz do obsadzenia. Reflektują na plerwazo- 
qdną siłę. Zgłoszania z podaniem warunków i euricu- 


krajowych i zagranicznych. 
um vitac nadeslaó do Biura dgłosz=ń BrAzka, Kościuszki ŻE 
2, nod „Gorzelnk L. W.” 1900 


Nakładem „Spółki akcyjnej wydawuiczef*. , Redaktor Bady JERZY KONARSKI 
Drukiem Spółki druk. „Prasa“ al. Sokola 4, Odoow. redaktor: MARYAN MACHALSKI 


Cany fabryczne. Ceny fabryczne. 


